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Niematz samowładnieyfżego pas 
nowania na swiecie iak Pieknosci; 
_ Kobieta, umieiąca cenic izachowy- 
wać wdzięki swoie, może się nas 
zwać naymocnieyfzą. Panowie swia- 
ta częfto pozwalaią rządźić sobą 
własnym Niewolnicom. Było w tych 
liczbie Wielu Królów i Xiążąt, ktø- 
rzy mogliby się stać niesmiettelne= 
mi przez wielkość czynów, i Soli- 
man R nieograniczenie do dumney Ro- 

* A xelany 
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przywiązany, zostawił nam tego 
przykład. i Xiaze ten po smierci Oy- - 
ca 0 Selima witapit na Tron 
Ottomańfki z przymiotami godnemi _ 
tego Panowania; był rozumny, od-. 
ważny, w woynie niespracowany, 
nadgradzaiacy dobrze mu służących, 
w wydatkach wspaniały, w Familii 
przyjemny, w miłofei zapalony, 
w przedsięwzięciach wielki, w ich 
skutkach szczęśliwy, postawy pię- 


_kney, dowcipu bystrego, żywości 
„nadzwyczayney, i pełny ufzanowa- 


nia dla ńaydtobnieyfzych przepisów ` 
Religii Mahometa. Pierwsze iego 
kroki kazały się spodziewać zeon 
naysławnieyszych poprzedników 
przewyżfzy. 

Skionił był Serce swoie do ies 
dney piękney Georgiańki, która, ۰ 


- mietaiąc zostawiła mu Syna — Sul- 


tan kochaiac naymocniey Matkę, 
całe | adas: zwrócił ku Syno- 
۱ wi, 
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hazwanogo Moftafa, datrudniano ` 
się z usilnoscia wychowaniem tego 
, Dziedzica Pańftwa, iednego znayż 
obszernieyfzych: 
* Palace Cefarżów Ottomańikich 
bywaia napełnione pieknosciami ła= 
two mogącemi naysmutnieyfze mysli 
odwrócić — Tam pospolicie wpro- 
wadzaią wsżytko co tyle rożnych 
kraiów ma zadziwiaiacego, Tarta- ` 
rya, Grecya i tyle innych Azyaty- 
ckich iEuropeyfkich Prowincyi dä- 
ia sposobność Bafzom dopełnienia 
swey służby, poswiecaiac młode i 
piękne Offiary, gorącym Sułtanów 
` namiętnosciom. Zamykaia ie woso- 
bnym Seraju nie daia im zatrudnie- 
nia innego prócz starunku o większe 
przypodobanie się = , 
_ Soliman lubo miał tysiące przys 
iemnych zabaw; lubo wielka liczba 
Pięknych Niewolnic codzień wzy- 
wała go do piefzczot, przez długi cz:8 
St "NOZ MB po 
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po Smierci Matki Mustafy był od 
nich dalekim; nakoniec Roxelana 
Turczynka nad wyobrażenie pię- 
knieysza, przemyslna, smiała, obro= 
tna, stawiona przed nim, wznieciła 
w nim miłość tak wielką, iakiey ni- 
gdy niedoświadczał — Znaiącsię iuż. 
bydz Paniąiego Serca, chciała bydż 
- Panią i mysli — Polityką delikatna i 
czynną miała wkrótce przy Sułtanie 
swoie Kreatury, aoddaliła zręcznie 
w szystkich, którzyby mogliich kre» - 
dyt obalic. Cały Seray. z unizono- 
scią był iey posłuszny, Sułtan stał 
się pierwszym i naymocniey skre- 
powanym Niewolnikiem. Naypię- 
knieysze wschodnie produkta ozda* 
biały mieszkanie, nay bogatsze kley- 
noty, suknie przystraiały, i ona nad 
lat 18. nie maiac wśzrzod rozkoszy 
postawiona, ani pomyslała że się 
musi zestarzeć. ۱ 

Przez pięć lat pięcioro Dzieci 
Solimanowi powiła, to iest czterech 


Sy: 
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Synow iCorke, pierwszy imieniem 
‘Mahomet wkrótce umarł, ale cieszy- 
ła się życiem i wzrastaniem Bajeze- ۰ 
ta; Selima, Zeangira, i Corka Kame- ; 
rya. 2 ۱ 

Młoda ta familia w naywię- 
kszey spokoynosci lata dziecinne 
_ przepędziła — Szczególnieysze przy- 
wiązanie Solimana, i prawo Urodzes 
nia, Mustafę od innych różniło; ele 
Sułtanka nie mogąc ścierpieć wyż- 
szosci Brata przyrodniego iey Dzie- 
ciom, sprzysięgła się na zgubę Mu- 
stafy — Zaczęła wykonanie tego od 
wpaiania w Bajazeta okrucieństw i 
naysroższey nienawisci równie iak 
iey własna niesprawiedliwey —Baje- 
zet pełen brzydkich skłonnosci był 
od Matki więcey niż inni Bracia 
kochany, ztatwoscia wypełniał nay- 
‘okropnieysze iey rozkazy — Sułtan= 
ka ta przedsięwziawszy” chocby 
z stratą wszystkiego, znaczenie swo- 

ES ie 
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rozpoftrzeć, Cesarstwo . mniemałą 
bydź swoim Dziedzictwem; a ró- 
wnie naypięknieysza iak nayniebe- — 
spiecznieysza z wszystkich furyi,. 
ktore,kiedy Suitanowie mieli, wzię- 
ła sobie zą konieczne dwa przymioty: 
zdradę iokrucieństwo, Przyczyniłą 
się iuż była do smierci Wielkieg o 
Wezyrą Hibrahima, zato, że był 
pocziwym; i zmierzała na życie A= 
komata, za to że nasladował tamtego. 
Kiedy iuż Mustafa doszedł lat 
T6. Sułtan zachęcony przymiotami 
iego Duszy i zasługami osobistemi, 
zasłubił go z Xiężniczka bardzo zna: 
czną i przyiemną, i postanowił ga 
Rządzcą Prowincyi Amazyi. Prze- 
ciągiem lat q5tu' ani wdźięków ani 
Kredytu naymniey nie straciwszy 
Roxelana, pomagała do tego wy= 
wyższenia Mustafy celem oddalenią 
go od Oyca umieiącego cenić tak 
godnego Syna. wKraiu sobie po- 
wierzą: 
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nym stał on się godnym Szacun- 

ku; w wieku w którym bez wstydu 

prózniakiem bydz można, dał tysiac 

dowodów męztwa, i w rządzeniu 

tak się umiał zachować, ze główna 

Nieprzyiaciołka długo o iego zgubie 
_ rozpaczała. 


` Bajazet i Selim tak daleko się 
nie cierpieli, że nie podobna było ۰ 
¥ widziecich kiedy wzgodzie — Zean- 
gir chociaż Brat ich z Roxelany z 
przyrodzenia miły i dobroczynny 
poznawszy w Selimie i Bajazecie 
mnóstwo niedoskonałości, przyiazń 
całą Mustafie poświęcił, i skoro 
mogł podróż do Amażyi odprawić, 
zdklinał Sultana iRoxelanę aby mu 
pozwolili odwiedzić Brata — Sułtan- 
ka zawsze boiącasię iego rostropno= 
sci, kontenta była zodiazdu Syna; 
który z tym większą radoscią wy- 
iechał od Dworu, że w nim zbrodnie 
nayczarnieysze w pospolitym były 
uzy: 


"Ma Mustafa 


używaniu, i że mógł przyjażń 0+ 


ią z Mustafa iak nsymocniey ustalic, 
‘Roxelana zawsze w własnych 
Jnterefsach obrotna isztucana, namó- 
wiła Cesarza iż Corkę Kamerya nad 
lat 14. hie maiaca, dał za żonę Ru- 
stanowi Baszy, którego to naywię- ۲ 
„cey zalecało Roxelanie że będąć zło- — 
sliwym mógł bydź w calym Pań- 
stwie nayzdatnieyszym do gwałtów _ 
i zdrad pełnienia, 
Rustan przez Roxelanę ۰۰ 
wiony, Wysoko zpokrewniony, i do 
szczęścia wyniesiony, poddałsię zù- 
pełnie pod dzikie iey Prawa; dó wy- 
kony wania nayniesprawiedliwsz ych 
przedsięwzięć używany, podchle- 
biał namietnosciom, pochwałał okru- 
cieństwa, zachęcał do nich, istał się 
iedynym Roxelany wiernisiem maiąc. 
przez Sekretne Jntrygi w Seraju,uła-. 
twiony sposób bywania u niey ۰ 

dziennego, ۱ 
Ros 


r 


. . 3 ZpanGir بو‎ 


Roxelana na zgubę Mustafy a 
wyniesienie na Tron Bajazeta sprzy- 
sięgła, połowe Życia na wymyslaniu 
do tego sposobów strawiła — lecz i- 
lez przeszkod do dopełnienia zguby 

"młodego Xięcia! Od całego Pań-. 
stwa szacowany, męstwem i Cno- 
tami wsławiony; od Cesarza Oyca ` 
ukochany, poczciwemi  Dziełami 
wielkość sobie zapewniał, ożadnym | 
względem krewnych podstepie nie: 
pomyslał, nakoniec iuż byt Oycem 
Syna troskliwie Cwiczonego i wie- 
le z siebie obiecuiacego. Mimo tego 
-Roxelana koniecznie uskutecznić 
‘stogie zamysły pragnęła. 

Lubo Sercem Solimanaiako Fg. 
woryta rządziła nic iednak w Pań- 
stwie nad niewolnicę nie znaczyła, 
Wpływ do Interefsów wielkiey wa- 
gi był iey wzbroniony, lecz pycha 
nieograniczona nietylko zaostrzała 
chęc iey do wydobycia się na wol: 

ność, — 
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ność, ale idt do stania się Sultana 
Żoną. Spodziewała się koniecznie 
że go namówi aby ia wziął za Zone 
i złączył z wielkiemi prżymiotami 
mdłe Męża Jmię którym Sao 
Wwagardzali, 


Celem dogodzenia zręcznego 
swey żądzy w maskę Religii się przy« 
, brała; nasadziła Rustana aby Mofte- 
go uprzedził, iż naywiększą pała che- 
cią wystawienia Meczetu i Szpita- © 
lu Ubogich, dla zbawienia duszy 
swoiey, Mufty odpowiedział: że ona. 
jako Niewolnica Cesarza niemiałaby 
przez to żadney zasługi, ale Cesarz 
byłby iey Uczestnikiem — Obłudna 
Roxelana smutek głęboki udaie, So- 
liman dotknięty tym po kilka razy py- 
tał się o przyczynę; powiedziała mu 
ią złkaniem. Zmiękczony i tyle sam 
Roxelanie poddany, darował ią wol- 
noscią. Odtąd z pomocą wdzięków 
swoich zaczęła nad Sułtanćm prze- 
wo: 
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wodzić tak dalęce: żesmiała muprzy | 


pomnieć przepisy Religii, obcowa- 
nia z kobietą na wolność wypuszczo- 
na zabraniaiące. Poradzono się Muf- 
tego, ten przyznałiey prawdę, prze- 
szkody te w tęższe Sultana wplata- 
ły kaydany. Nakoniec tak długim 
przeciągiem czasu w miłosci nieosty 
gly, zaslubił sobie publicznie Roxela- 
nę iprzez podłą słabość przywró- 
cił do Seraiu zwyczay Małżeństwa, 
"Wnet tylu Kraiów Pani, wielo- 
władnieysza nad Sultana, wdarła się 
w Rządy, wnet składaiacym Dwór 
Ottomański dała poznać skutki, to 
nienawiści, to życzliwości swoiey. 
Jm więcey Cnoty Mustafy, sławy 
mu przyczyniały, tym bardziey nie- 
chęć Roxelsny ku niemu wzrastała, 
aiey do Bajazeta r 1-ywiazanie wema- 
gało się w miarę iego zbrodni. Zda- 
- wało się iey koniecznie że nie było 
sposobu poprawy Bajazeta, tylko 
wynie: 
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wyniesieniem go na Tron ize słu*. 
szność sama usprawiedliwia to zda» 
niee _ 

- Selim miał w wprawdzie wiele 
wad ale zdobremi przymiotami zmie 
szanych; w niczy m więcey Bajaze- 
towi nie był podobny iak w chęci 
panowania. Mustafa żył ieszcze, Mu- 
stafa naywięcey -im szyki łamał — 
Będąc wsławionym przez wielkie 
przedsięwzięcia i ich skutki, czczo 
ny w Amazyi, był równie kochan- 
kiem Cesarza iak całego Cesarstwa; >. 
„-Wyżey nad. całą Familiją ۰ 
wany, byłby zawstydzii naysławniey 
szych Xiażąt Chrzesciańskich, gdy- 
by go było Niebo dłużey zachowa” 
ło, lecz na nieszczęście miatniepray- 
iacioł nadto mocnych, i nadto srogich 
aby im mógł był dać odpór. 1, 

„Młody Zeangir którego Mustafa 
był nayszczerszym przyiacielem, żył 
z nim, zapatrywał się z uszanowa- 
i ` niem 
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niem na iego kroki, nie smiat w nie 
wstępować boiac się zkazić dzieła. 
"lego; nauczony w “Amazyi ciato 
własne hartować i duszę kształcić, 

wzgardził podłemi Seraiów zwy- 
Czaiami, ibrzydkiemi podchlebcami, - 
co to przymileniem iadewitym nay- 
pierwsze Osoby zarażaią, i do zbro- 
dni prowadzą. On był siedliskiem 
pięknych i szlachetnych skłonności. 
Kamarya żona Mustafy nie mniey ko- 
` chała Zeangiraiak swego Męża; zgo- 
ła te trzy Osoby żyły iedną własnie 
duszą. 


Kiedy Roxelana uzywala owo 
cow stabosci Cesarza, pamietne oko- 
licanosci Azyą zamięszały, Monar- 
cha Perski odwieczny Ottomandw 
nieprzyiaciel przez częste napaści iuż 
się Solimanowi naprzykrzył; myslał 
więc o ukroceniu iego mocy, lecz 
męstwo wiele Persów pokilka razy 
zapał ten تا ات(‎ aod Śmierci 

Hibra- 
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Hibrshima za poczciwe usługi przeż 
sztuki Roxelany zgubionego, Sofi kil- 
ka razy tryumfował; dopiero odwa- 
żny Akomat i młody Mustafa tame 
lego zwycięstwom założyli, sami 
miecz i ogień w Państwach Persyi 
roznosząc, Zeangir wśzórd naywię- 
kszych niebespieczeństw towarzy-, 


sayi Mustafie, ico dzień to męstwem,  - 


to przymiotami pięknemi przy Wiaza: | 
nie iego i szacunek pomnażał. Odgłos - 
dzieł chwalebnych, przyiazń Zean- 
gira z Mustafa, gniewały zazdrosną 
Roxelanę; niemogłago ściągnąć na ` 
powrót.do domu bosię bił z woli Oy- 
ca za całosć Państwa — Obydwa ci . 
Xiążęta wcale byli od innych rożni, 
srogosti igwałtów unikaiąc wsżę- 
dzie się łagodn"ścią i dobrocią pos 
‘wodowali. Niesczęścia zawoiowa- 
hych przez siebie, nie 8 
Barbarzyństwem, i równie od Pers 
sów iak od Turków byli poważani: . 
| Dzikiey 
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Roxelanie ustawicznie na życie Mu- 
` staly czękaiącey Los i miłość podsta* 
wily sposobność zgubienia tego Wiel- 
kiego Xięcia. Równie ludzki iak 
wspaniały z urodzenia Zeangir, po- 
sunawszy się z Woyskiem w Kray 
Persów dobył szturmem zamkuwkt.« 
rym Dzieci familij Cesarskiey mie- | 
szkać często zwykły; Odwaga iego 
ukarana została — wszrzod murów do 
bytych przez siebie, znalazł obiekt 
który go na zawszę zatrudnił. Tam 
była młoda Perselida Córka Cesae 
rza Perskiego lat 12. maiąca, wdzie-- 
ków iprzyiemnosci pełna. Dzień nay 
swietnieyszy mniey nad nię blasku 
rzucał; postawa, twarzikażde rus7,e- 
nie były doskonalsze i przyiemniey- 
Sze, nad wszystkie inne có Zeangit 
mogł widziec — zachwycony niemi; 
wzgatdził skutkiem zwyciestwa, ko- 
niecznie w takim razie przykrego; 
i lubo nie wiedział ieszcze że była 

Corką 
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Corką Tachmasa, ale z wsżytkich 
okazałosci dorozumie wat sie Ze to iest 
Osoba wysokiey godnosci. Wsty- 
dziło go, ido rospaczy prawie przy: 
wodziło, że się przed nią zbroyno 
pokazał; wyrzucał sobie po tysiąc 
raży ze ztak sliczną Osobą iak gû» 
wny Nieprzyiaciel postępować mu- 
siał, a postrzegłszy wiey twarzy iuż 
kochaney, pomięszanie, boiazń, i 
omdlenie, odrzucił pałasz, z bliżył się 
do Perselidy zaniżonoscią i uszano-. 
"waniem, pokoraieńcowiniezaś zwy- 
ciezcy przystoyną, i głosem drzącym 
odezwał się. Niewiem czy iesteś 
'Tachmasa znaiomą lecz pewny ie- 
stem że abym mógł wszystkich Nie- 
przyiacioł pokonać, dosyć im Ciebie 
Pani postawic; obaliłabyś ich naye - 
tęższe zamachy, nieszczęśliwym na 
zawsze będę ża to, że mieszkanie 
twoie krwią zbroczyłem, gwałtami 
zkaziłem, i mieysce to swięte spo- 

czynku, 
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strachem przerażałem lecz niestety 
zemScisz się nademną, wszystkie 
te trwogi nie wytownaia udręcze- 
niom; życiu Syna Solimana grożą- 
„€ym. To tzekłszy klęknął przed nią: 
` Perselida żadziwioha nadspo- 
ziewanemi Wwzęlędathi ludzi; któ- 
rych naydziksżemi w swiecie mnie: 
mała; uczuła szacunek nayżywszy 


18 MUSTAFA 
Pani! czy ty ieśteś Xiężna tuteya 
szą — tak iest Panie! — Oh! iakżem 
występny, iakżem nieszczęsliwy, 
lecz nie będę się namyslał co mam 
czynić —honór, rozum, i Cos ieszcze 
nadto mocnieyszego każą mi odeyść 
z tąd i zostawic Cię w spokoynosci, 
lubo sam zawsze od niey dalekim 
zostanę — Spusciwszy oczy Xiężna 
od powiedziała — Nie, nie powinie- 
neś Panie tak drogo swey dobroci 
płacic, spodziewam się że cię Nie- 
bo za cnotę karać nie będzie, aie- 
źli oddalisz troski dręczące nas, 
ztąd żeś odważny, zostawisz nam 
po sobie pamięć szacowna'i wdzię- 
cznosci pełną. Slowa te w nayprzy- 
iemnieyszym tonie wyrzeczone po~ 
dwoiły miłosć Zeangira; zaięty ros- 
koszą patrzenia- na Perselide, to 
wzdychał, to coś szerirał, nako- . 
niee przedsięwziął przekońać ią 0 
swoiey miłości, pozwoleniem ۰ 
stania tam spokoynego, i powiedział: 
j Tezli 
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iezli móżna zapomniy Pani nie pō» 
koiu i trwogi którey ia nabawilem, 
niechciey nienawidzić Człowieka; 
który nie chce bydz dłużey nieprzy-. 
iacielem Sofiego skoro iest niewol- 
nikiem Perselidy i Wyrzekł to zta- 
kim uczuciem iskromnością że przez 
ięta niemi Perselida odpowiedziała 
skoro odchodzisz Panie idz szczę= 
sliwie, utrzymuy ducha pokoju; 
wierz że sie nie zgadza zumysłeńń 
Perselidy wzaiemna Oycow nā- 
szych nienawiść — Pożeghała go 
naygrzeczniey iako wielkiego Xia- 
żęcia; odprowadził do Obozu Musta- 
fy Woyska w innym stanie niź 
z niemi wyszedł. —Czekaiacy nie- 
cierpliwie przybycia iego Mustafa 
- kontent był nieograniczenie gdy go 
lyzrał; ale smutek wnim dostrze< 
żony żthnieysżał poczęści tę radosć3 
całuiąc go rzekł — powiedz mi Bra- 
cie cos zrobił, powieds co iest 

ba pity: 


86 Mustata 
przyczną smutku w którym się po? - 
grążasz = Ah Bracie! ah Panie: od 
powiada sciskaiąc go  wzaieriinie, - 
iak móy przypadek iest nadzwy- 
czayny, Niestety wyszedłem - atad 
okryty chwałą ptzez twe zwycię- 
itwa; ateraż zwyciężony powra- 
cam lak to Persowie cię pobili? 
Tezli wreszcie to małe żwycięstwo 
_ mad tobą mieli, ty któryś tyle razy 
had niemi tryumfował, nie powinies 
nes ubołewać „Bracie! odpowie- 
dział Zeangir, szczęscie w boiu to- 
Watzyszace Fobie, i mnie nied- 
pusciło, zwłaszcza, kiedy ۰ 
edze ludziom ptzyzwyczaionym od 
ciebie do zwycięstw; dokazałem 
więcey niżbym chciał teraz; bo opa- 
ńowawszy Zamek Tachmaśsa; w 
wdziękach Perselidy żnalazłem dla 
siebie wieezna Niewola = Tak Bra- 
cie! widziałem jay widziałem tę - 
„ Panią wartą hołdu światacałego, Kos | 
cham i kochać iey nie przestanę; 
3 ze: 
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ba albo umrzeć albo się iey podo» 
bać — Bracie! rzecze Mustafa czemuż 
„się smucisz? czyż trzeba rozpaczac? 
gdybyś się wreszcie moiey pomocy 
niespodziewał, zapomnialzes że Cię 
twoie własne zasługi wesprą — Nie- 
stety mowi Zeangir czyż 8 
z kim doczynienia mamy — Tachmas 
i Soliman wzaiemnie ukrócić swey 
wielkosci pragnący, nie cierpią się, 
` į naywiększa sławę, na wieczney 
między sobą nieprzyiaźni. zasadzaią; 
wreszcie iakzebym mógł Perselidę - 
skłonie — Perselidę którą widzi mię 
nieprzyiacielem na zgubę iey Ziome 
ków dążącym. ب‎ Oczy iego łzami się 
zrosiły, serce macno biło icały był 
poruszony. Ah! widziałemią mówił - 
daley, i pragńę widzieć zawsze, ale 
widziałem ią obrażoną przezemnię 
— mogęż się spodziewać, abym kie- 
dy na iey przywiązanie zasłużył. - 
Czyż iRoxelany Matki obawiać się 
_pię mam niech wreszcie ito Wszy» 
stką 
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stko mało znaczy, ale czyliż Persea 
lida pierwsza Xiężna w Anyi, przez 
słabość rozumu Izmaela, i ślepotę Me- 
hemeta, Tronu Perfkiego pewna, 
niewzgardzi mną nayniższym z fami- 
lii Ottomantkiey? Mustafa na to 
wszystko adezwał się ب‎ Twoia Du- 
sza rozk wilona nie wystawia sobie 
tylka naysmutnieysze przeszkody 
j nieszczęscia — Soliman może się da - 
pokoiu skłonić, Tachmas zawsze 
jest ludzki, Roxelana nie tak niebe- - 
spieczna, a Perselida wdzięczna; Bra: 
cie miey. nadzieję dobrą, uważay ` 
akolicznosci iak ci ie maluię bądź 
pewny, że Niebo za twoie cnoty wes 
sprze Cię swym dzielnym ramie- 
niem — Sciskał go tkliwie' Mustafa, 
dowiedział się wszystkiego co się 
stało, niepotępiał, owszem chwalił 
skłonnosci ku Perselidzie, na nowa 
przyrzekał, . wszystkich sposobów 
ku iego pomocy używac. 

Nadeszła wkrótce ا‎ żę 

ÇE 
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Perselida z wielka Eskortą Kawaleryi 
Perskiey z Mirzy powracała do Tau- 
rys, miłość Zeangira pomnożyła się; 
z wzdychaniem mówił do Brata, 
Nie — Nie —iuż więcey przeciwko 
Persom woiować nie mogę, bobym 
zasłużył u Perselidy na wzgardę — 
dla nasycenia gniewu nieprzebłaga” 
nego Sułtana nie pokażę się mu wię» 
cey — Mustafa odpowiedział, mamy 


~ pomyślną do cofnienia się sposo- 


bność, zrobiemy to bez wstydu bez 
zdrady — Ruszaymy więc bracie! 
wrocmy się do Amazyi. Mustafo ! 
Bracie kochany, kroku nie zrobię 
póki mię nie uwiadomisz o moim 
losie = przyiaźń twoia niech wspie- 
ra, pomaga, i prowadzi tego który 
w Tobie iednym ma nadzieię „Więc 
poydzmy do Taurys chociaż nam 
tam niebespieczeństwo groźi-— Nie 
Panie ty niemożesz tam iechać ty 
powinieneś bydź przy Woysku, 
` które bez ciebie mogłoby bydź ys 
qszkQs 
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szkodzone, ale pozwól abym sam 

udał się na mieysce bytnosci Perse- 

lidy, nie znaią mię tam, zapewne 
nie będę tyle szczęśliwy bym mógł | 
długo bawic, pragnę ią widziec; a 
ieźli miłość sprzyiać mi będzie, tar 
pewniy mię że mi poydzie Wszy: 
stko łatwo. wd: 

Mustafa po długim oporze po: 
zwolił nareszcie na odiazd Brata, 
tak dla siebie przykry; zdało musię 
potrzeba dogodzić iego żądzom سم‎ 
sam zas Woyska swoie sciągał do 
Garnizonow na Zimowisko, co iuż 
Sofi zwyczaynym sposobem czynić 
zaczął, ooo 

- Rozkochany Zeangir w Towas 
` rzystwie Turczyną młodego Jduf 
zwanego ubrany po Persku podroż 
do Taurys przędsięwiał; lubo Jduf 
był mu wiernym, ion wydawał zsie- 
bie Osobę wyższey godności, wsze2 
- lakosz niepewny naymnieyszey po: 

BAN mocy;‏ رک 
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mocy, był prowadzony nie od ro- 
stropności, ale od namiętności sle- 
pey iwielowładney — mniey rozu: 
‘mem poznaiac niżeli młody Me- 
chemet drugi Syn Tachmasa wzro- 
kiem, szedł bez uwagi za gwałto- 
wnemi żądzami, nie maiąc względu 
na nay większe przeszkody — Koni. 
szypkość zblizałago nagle do Celu 
życzeń; w krotce Taurysu wieże na- 
kształt Piramid w obłoki wyniesio: — 
ne oglądał, ۱ 
“` Eatwiey można było bydż w- | 
Pałacu Sofich niż w Seraju; szczo- 
drobliwość i porozumienie się wstęp 
mu ziednały, Zeangir wszędzie i 
we wszystkim róźnić się pragnący, 
od kilku tylko Persów przy doby- 
ciu Mirzy widziany, nawet dla stra- 
chu wowym czasie: bardzo mało 
pamiętany, umiał dobrze ięzyk Per- 
ski mogł więc śmiele bawić w Mie- 
$cię m Celem wywiedzenia się Q 
Perse; 
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Perselidzie, udał się do iednego % 
Dworskich, bardzo ladzkiego iuy- 
muiącego Człowieka; ten mu o- 
znaymił ze Perselida po wielkim 
w Mirzy niebespieczeństwie. po- 
wróciła do Taurys, żyie pogrążo- 
na wsmutka, nikt przeto procziey 
familii widzieć się z nią nie może, 
Zeangir zawsze trapić się chcący, 
wniosł sobie że osłabienie Perseli- 
dy iest skutkiem iey powrotu do 
Taurys, do którego ią namówił, 
Wspaniały i miły Zeangir łatwo 
ku sobie Dworskiego skłonił, w ros 
zmowie znim udawał że po długiey 
podróży dotego Miasta przybywszy 
był ciekawy widzieć cały Dwóę 
Sofiego który znaywiększym ukon- 
tentowaniem poznał, wyiawszy żę 
mu się nie zdarzyło ieszczę Perseli- 
dy oglądać — Alizan okazuiac mu 
swoią przychylność powiedział, żę 
moze miec to szczęscie, ale trzebą 
czekać w pewnym mieyscu Ogro: 
CE. de, 
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du, które mu po zachodzie słońca 
wskazać obiecał — Poszedł tam Ze- 
angir widział to mieyscenayrosko- 
Snieysze gdzie na Perselidę miał cze- 
kaé.— Alizan powiedział mu, mo- 
żesz się tu przechodzić agdyby Cię 
kto napastowal oto osw adczysz,is- 
ko nie znaiomy 2es był ciekawy 
tak piękne położenie ogladać; na- 
deydzie tu Xiężna, będziesz więc 
mogł przypatrzyć sięiey wdziękom, 
wreszcie trzebas'ę skromnie zachos 
wać, Sofi teraz z Meczetu powró- 
„ci muszę iuż odeysdz, zapewniam 
Cię że w kazdym zdarzeniu gdzie 
Ci usłuzyć zdołam, wykonam to 
z naywiększą checia. Podziękował 
ga tę grzeczność Zeangir rozstali się 
obydwa uprzeymie — 
Oczękiwanie momentu widze- 
nia Perselidy wielka mękę Zeangi- 
rowi zadawało; za nadeysciem 1680 
przychodzi niecierpliwy do c” 
ولا‎ 


{ 
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du, wkrotce Perselida pokazała się 
سم‎ |skież wzruszenie Zeangirem mio» 
talo —z naywiększą radoscią i spo- 
koynoscią widział ia... uważał 
ze weszła do Altanki ciemney... 
nie mogł się wstrymać; zbliża się 
cicho, zagląda pomiędzy gałęzie, i 
cieszy się widokiem naymilszego w 
_ życiu obiektu — Perselida lubo twarz 
smutną i ubiór zaniedbany miała, 
„to iednak niezmnieyfzało tylu 
wdzięków przyrodzonych, owizem 
czyniło ie niebefpiecznieyszemii moe 
cnieyszemi — jedna tylko znią była 
Dziewczyna. którey wszystko po: 
wierzała — Usiadłszy rzekła doniey 
—Alcyndo ! Czyliż dobrzes sły- 
szała żę Sofi mysli o pokoiu? Poru- 
szony widokiem krwi rozłewu, prze- 
straszony zwycięstwami naszych 
Nieprzyiacioł, boiac się zbliżyćich 


aż do Stolicy, zapewne zawarłby. 


pokóy, gdyby go Soliman ۰ 
wał Oby się to stało ! skoncaytys 
DY 


i 8 2 
by się nasze trwogi, znikłyby hie: 
spokoynosci, szczęśliwie żylibyśmy 
Wraz zIzmaelem i Machemetem, któ 
"ych Niebo tak srogo dotknęło — ۰ 
ni ! odpowiedziała Alcynda mozńaż 
. wliezbie Nieprzyiacioł mieścić owe- 
go młodego Xięcia, ktoty z taką 
grzecznoscia i Slachetnością obszedł 
. się z nami w Mirzie, ktory nieboiac 
się ostrey wszechwładney Solima- 
. ha powagi, oddał Cię samey sobie = 
wierz mi Pani że w ow czas pomie- 
szanie wnim było tak przyiemne iż 
«ńieść trzeba, Że nie cała familia Sut- 
tana iest nieprzyjacielem Tachma- 
sa ست‎ Coż ztąd rzekła Perselida ćoż 
wbiesiesź z tey różhośći w zdaniach 
farhilii bedacey — Oto ze Pania Xia- 
że Zeangit powaza = Niestety toby 
„było naypierwszym 1680 i moim nie- 
` szczęściem! = toz ża skutek Byt- 
-by tego przywiązania; samby się 
zgubił, a mnie uczyniłby na zawsze 
_hiespekoyna . .. Nie spodziewami 
۱ śię 
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się aby on miał bydź do tey ۵ 
pności przeznaczony iia otyle przys 
krości przyprawiona — Lecz; przy: 
dała Alcyda, Pani iako przenikliwa, 
mogłażes słyszeć co mowił, i widzieć 
co czynił, a nierozumieć tego przy- 
czyny; iakże ? toż nić nieuczułaś wi- 
dząc i słuchaiąc go? = Przebóg Al- 
cyndo! iak to czasem przydałoby się 
bydź słaba iak Jzmael, slepa iak ۰ 
hemet: Wzrok mam dobry, duszę: 
czułą ... lecz proszę mówmy o czym | 
innym. 0 

Caley rozmowie ۵ 
Zeangit, był nia naymocniey wart: 
szony, Serce iego drzało, duszę tra* 
dość tkliwa zsięła; słyszał że mi- 
łosć wnim dostrzeżono, że go przy- 
iemnie wspomirano, nakoniec do- 
tozvmiewał się żego również ۶ 
chaia —Skolatany tysiącem و09‎ 
inż miał weyśdz do Altanki, kiedy 
Perselida wstawszy wychodziła tą 

| sttoną 
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śitoną gdzie się on ukrył — Chociaż 
króy sukien Perski różny iestod Ta 
reckiego nie zmieniał iednak twa- 
rzy Zeangita, Xiężna bardzo go do: 
brze pamiętała — Spostrzegła go, 
ździwiła się, oniemiała; gdyby nie Als 
cynda, byłaby omdlała سب‎ Zeangir 
uyźrawsży ia tak zmieszaną, przeląkł 
się mniemał Ze iest niecierpiany, i w 
niepewności zbliża się niesmiało ست‎ 
Klęknawszy z łżami mowił — Zaklis 
ham cię Pani... proszę, niegnieway 
się, hie miey urazy do nieszczęsli- 
wego, który przymuszony dawniey 
oddalić się od Ciebie, nie mógł żyć, 
nie powiedziawszy Ci raz iesżcze, 
że miłość iego ku Tobie iest nad 
wszystkie wyższa ıı nie przychodzę 
do Taurys w ftanie grożnym, nie 
przychodzę po zwycięftwo; szukam 
tylko, żebrzę Cię Pani! abys za dłu- 
gie imęczące cierpienia miała nieco 
litosci! ... Byłby dłużey mowiłs 
lecz Xigzna przytomności ۰ 

1 Wszy ; 
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wizy rzekła — Niepowinienég Panie 
wątpić żeby mię twoie przybycie 
żadziwić albo prizyktym bydz mia- 
ło, żatwoię wspaniałość, niewdzięż 
ézna stalabym się gdybym pozór da- 
ła iakiey niechęci, ale znalz dobrze 
nafze Prawa, wielz iakie są nalze ۰ 
Żżwyczaie; wiefż że obcowanie 2 Mę- 
{aczyznami a 1602686 twoiego ftanu 
ieft nam wżbioniońe; aieźli go و‎ 
dópufzczamy, napełniaią ñas + 
dem i wigarda, wtefżcie Zeangirze 
hie iefteś w Tauryś bespieczny, po- 
wiem szczerze: że wolałabym Cię 
tu widzieć żbrohią w rękii; bobys 
thogł dać ódpór = Pani! cóż to zna- 
Czy że poczęści mam prżyczynę 0 
bawiania się Tachmasa; kiedy ty bo- 
stwo toie; widzisz mię, mowisz 
ze mä bez gniewu i strachu! Nie - 
boię się higdy śmietci, ale nieftety ! 

boię się abym hië był od Ciebie 
wzgatdzonymi. ito ieft co mię dig: 
€ży ««Perselida mu ha to oświad: 

ézyla. 
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-ceyla — Nienawiść nie zmiefza się 
nigdy z wdzięcznością. — Nienalą 
„więc Panie 0 co się troszczec; ۵ 
mi żebym sobie miała za naywię- 
kszą rozkosz widywać Cię, gdyby 
to bez niebespieczeństwa bycź ۰ 
gło ...ale przystoyność, abardziey 
raszych Domów nieprzyiazń, wzbra- 
nia nam mieć iakie porozumienie 
سم‎ Ah! odeydz iuż Zeangirze idź ۰ 
do swey ziemi! — Przebóg po cóż 
tam powrócę, pozęryzctę, irospacz? ~ 
Nie Zeangirze ! rzekła a litośćią 
Perselida, staray się ozgodę między 
dwiema naypotężnieylzemi Pana- 
mi... niech pokóy raz przynay- 
mniey będzie utwierdzony — Wtym - 
, pofirzeżono Sofiego — Z eangir mile © 
od Perselidy pożegnany, musiał iey 
woli bydź pofiusznym, i nietylka 
z ogrodu ale nawet zTaurys ufłą- 
Po tym drugim Perselidy wic 
4 dzenia, 
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dzeniu, wyiechał z nowym udrę* 
czeniem i większą miłością, chęć 
przypodobania się, i chęć zrobienia 
pokoiu opanowały iego- duszę — 
Ztozmowy Xiężny z Alcyndą po- 
znał, że Tachmas byłby do tego 
skłonnym, a w przyjażni Muftafy 
całą nadzieję pokładał مس‎ Lecz ten 
Xiąże równie iak Zeangir podle- 
gly woli Oycu, miał nadto do po- 
konania wściekłość. Macochy — 
Przeznaczenie wielu Xiążąt z iego 
Krwi, przedftawiło mu tysiąc okro=. 
pnośći, = Tylu smutnemi wyobra* 
żeniami żaięty przybył do Muftafy, 
z fkutku swey podróży sprawił się, 
i nowe żądania przełożył. Skłon- 
ność Tachmasa do pokoiu była po 
iego myśli; dła przyiaźni Zeangira 
naytrudnieysze przedsięwzięcia 
skutkuiac, mniemał żeby trzeba Ta- 
chmasa względem pokoiu zręcznie 
` uwiadomic, w przód niżby Solima- 
nowi oznaymiono. 
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Między wszystkiemi na dwo- 
rze Tachmasa Turczynami, był Ach- 
met naypilnieyszy, a naymniey 
wierny; on Muftafę w młodym wie- 
ku edukował, i on zrobił sobie nay= 
większe zaufanie tak: że Xiażę nie 
maiąc sposobności odkrycia obłu- 
dy, 2 wszystkim mu się wynurzał, 
— Przez szczere do Zeangira przy- 
wiązanie, nie chciał go na sztych 
wyftawiac, ale posyłaiąc Achmeta 
2 zleceniem do Sofiego, aby pokóy 
proponował io Perselidę dla iedne- 
go z Synów Solimana prosił, - ró- 
wnie lifty iak infirukcyą pod swo- 
im Jmieniem wydał — Zdradzie- 
cki Achmet, naypodleyszy inayla- 
komfzy zpomiędzy Turków, dał sie 
uwieść darom Roxelany i Ruftana; 
wyiawiał im wszytkie Muftafy my- 
. sli, teraznieyszego iako nayważniey= 
szego zlecenia doniesienie, mniemał 
bydź zasada swoiego na potym 

cz SCG» 
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szczęścia, «Udał że iedzie do Tauz 
rys, w drodze odesłał tity do Ro“, 
- xelany, a powróciwszy do Muftafy, ś 
zmyślił, że Tachmas odebrawszy © 
ie natrząsał się, oswiadczaiąc że ie 
Solimanowi odeszle, aby go oS wie- 
cił komu siły całego Pańftwa po- 
wierzył — Odpowiedź tę równie 
z zadZiwieniem iako i z naywiękfza 
zgryzotą przyiął Muftafa, widział 
ipotysiąc razy sobie przypominał 
niezawodne na Śmićrć przeznacze= 
nie, -j; | í 

Soliman *za pierwszym listów 
przeczytaniem, zdawał się: oszaleć 
. su Z-nayWieksza złością zawóy o 
ziemę rzuca, suknie rozdziera, prze- 
klina, grozi zgubą  Muftafie, Ta- 
chmasowi i całey  Persyi, zupełnie 
w pada w sidła fprzez R vxelanę za- 
fta wione. Utwierdza się w mniema- 
niu że Muftafa życzył sobie z Ta- 
chmasem pokoiu, aby Oyca Tro: 

, z | ` nu / 
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nu i życia pozbawił; tym bardziey się 
sroży, a odmieniwfzy w wściekłość 
przywiązanie, tylko ozemście my- 
sli — zgromadza wszystkie wcyfka 
sam iuż sędziwy lubo zsławą mogł 
_Spoczy wać, stawa na.czele tey fira- 
szney Armii; Chcąc bydź nie od- 
ftępny od Roxelany, bierze ia tso- 
bą; Bajazeta niespokoynego, i ko- 
chanego Selima nie zoftaw ił także 
„w Stambule, boiąc się rozruchów 
bardzo tam zwyczaynych. Pora 
-czasu niewstrzymała go, przeprawia 
„się do Azyi, a równie isk w mło- 
dości odważny, dokazuie wiele 
dzieł woiennych, które lepieyby 
się były udały przy dobrey spra: 
wie,- 

Zeangir او وم‎ dopiero 
zgłosu publicznego dowiedział się, 
że Mufłafa o porozumienie 'z Ta- 
chmasem voftal obwiniony,. że Sos 
liman od Roxelany namowiony yt sd 

; 23 
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zat zemfta, prowadząc sam tak wiel- 
kie przeciw Oycu Perfelidy siły. 
Soliman długim doświadcza 
niem nauczony, że Tachmas mo- 
cny i odważny mógł mu się oprzeć; 
w Syryi zatrzymał woyfka, ale pa- 
łaiąc żądza mienia w swey mocy 
Xiężney Perfkiey, wszytko Rufta- 
nowi obiecał, byleby mu tę nie- 
bespieczną piękność ;przyfławił — 
Wierny ten wykonawca rozkazów 
Roxelany, ~ zawsze obfitował w pro- 
iekta, i sposoby dopełnienia ich gdy= 
by naygwałtownieysze i nayniestu- 
sznieysze. Był w Taurys... sztu- 
czny ten zdrayca godzien wyboru 
Solimana, tyle używał podstępów: 
że z pośród Dworu Sofiego wy- 
kradł Perselidę z Alcynda i tym 
zboieckim wyftępkiem ukontentos 
wal Solimana. 


Dumna Roxelana Perselidę wi- 
_ dzieć pragnęła, a razem bała się iey 
wdzię- 
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wdzięków by Solimang nie uwie- 
diy —Perselida stawiona przed nią 
z miną skromną i wspaniałą, nie 
uymuiąc nic} powadze, pokazywą- 
1a wiele wagardy ku Roxelanie; 
która tak  nadrobiła, ze. Sułtan 
nie był ciekawy iey widzieć, o- 
wszem rozkazał aby była iak nay- 
lepiey strzeżona w osobnym na- 
miocie. m 

Mimo naywiększych Ruftana 
oftrożności, Bajazet czy przypad- 
kiem, czy też przez zmowę z ftra- 
و2‎ miał sposobność widzenia Xię- 
zny, rozkochał się wniey szalenie, 
2 poznawszy w sobie to, czego 
nigdy ięszcze nie doświadczał, 
„myslał o sposobie zaradzenia Per 
selidzie i przewrdcenia. wszystkie- 
go; niewftrzymywata go boiazn 
Matki, aby ta przez złość bardziey 
Perselidy kochaney nieprzeslada- 
wała, 

W tym 
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W tym czasie Mafłafę i Za: 
angira wezwano, ten znaiac do“ 
brze że wyftępek o który tamte- 
go Brata obwiniono iest iego wła- 
snym, przedsię wziął odkryć wszy- 


stkim Że sam ieden kocha Perse- 
lide. 


Skoro tylko Mustafa stanąt 

w obozie Solimana, natychmiast 
żołnierftwo przywiązane, imię ۰ 
go pod obłoki rozgłaszało — Pyszna 
Roxelana ledwo ze złości nie sko- 
nała; Sułtan rozgniewany nie przy: 
witał go po Qycowfku, ale uwię- 
zić natychmiaft kazał. 

Zeangir był w prawdzie wolny, 
lecz iakże dusza iego była dręczo- 
na — widzieć Perselidę cel swóy, 
bostwo swoie w kaydanach u nie- 
` litosciwego Sułtana, i srogiey ie- 
go żony ięczącą; widzieć Brata 
nad życie kochanego, Brata szlache- 
tnegó ا ا‎ a znać się 

bydź 
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bydz tego okrucieńftwa przyczyną, 
czyiaż dusza bez. nayokropniey« 
szey męki zniosłaby. Przyiął go 
Sułtan twarzą surową, a Matka. 
z taką złosliwościa iż ۴ 
niemi, moment urodzenia przekli- \ 
nat. Zminą pogardy rzekła da 
niego .. — Potakiwałeś miłości Mu- 
ftafy, wiedziałeś o niey dobrze; 
spieszyłeś' się do Amazyi abyś mu 
podło dopomagał — Pani w csłym 
obcowaniu z Muftafa, w nay- 
Szczerszey z nim przyiaźni, We- 
wszystkich moich poftępkach: nie 
nie znaydaiesz, nic mi nie wy» 
rzucisz, czymbym obraził  Sułta- 
na i Ciebie, a Brat... Brat! któr 
rego o miłość مه زره‎ skar- 
ŻySŁ ... ieft niewinny — niewie- 
cież 6 iego statecznym do Kameryi 
przywiązaniu m Tak, nawet nie wieś 
_ my o iego zmowie z nieprzyiacioł= 

mi naszemi .. . lecz ukarany zofła* 
nies bespieczeńftwo Sultana ۰ 
buie 
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bvie życia Muftafy, śmierci Oyca szu: 
kaiacego — lak to Pani! przerwał 
Xiażę ... tak potępiasz tego, któ. 
ry ieft z familii Ottomantkiey nay- 
sławnieyszy i naywspanialszy, i kies . 
dy się wszystkich Serca za iego 
cnotą skłaniaią, tyiedna pokazu- 
iesz się bydź twardszą nad stal 
i opoki — Nikczemniku! Niewol- 
niku! Brata hardego! 282919 ze 
mnie zrodzeni nie maiąż zasług i 
chwały? koniecznież to pierszeń- 
ftwo urodzenia czyni wyższym 
Muftafe, którego nienawidząc, da- 
wno na smierć przeznaczyłam, ktd- 
ry ieft godny powszechney po- 
gardy, skoro go nie cierpię, ktory 
ieft nadto wyftępnym, kiedy mimo 
niechęci Oyca kocha córkę Ta- 
chmasa— Pani nienaftaway więcey 
na wierność „.na cnotę Brata — dla 
mnie samego szukał przyiażni So- 
fiego ~ Zeangir a nie Muftafa ko- 
cha. 
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cha Perselidę —Zeangir ieft przezna- 
czony do kochania iey wiecznego, 
Muftafa prześladowany pokazuie 
iakiego ieft godzien szacunku, kie- 
dy z niebespieczenftwem życia se- 
kretu dętrzymuie — Roxelana nako- 
niec powiedziawszy „„ I woie uda- 
wanie iet bez użytku — Zmysla- 
iąc miłość, zasłużyć na nienawisć 
u Oyca, uważ że przyiaciel Ta- ` 
chmasa i kochanek Perselidy mu- 
szą bydź Solimanowi obrzydli — 
odeszła. 7 

Ukształciła swe wdzięki aby 
tym mocnieysza przed Sułtanem 
była, a nie wiedziała ieszcze że on 
podczas iey z Zeangirem rozmowy 
widział się z Muftafa, i odżywił 
w sobie ku niemu przywiązanie 2 
natury i zasług Syna pochodzące, 
Wyrzucał mu w prawdzie niewiete 
ność, Muftafa słuchał wszytkiego 
spokoynie i otrzymawszy pozwo* 

lenie 
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lenie VATI Ak oświadczył Oycu 
— Panie ! prawda że 2 Tachma- 
sem chciałem o pokóy traktować, 
bo mniemałem że twemu Majefła: 
towi więcey użytku i chwały 
przyniosłby, niż woyna na któtą 
tyle ludzi utyfkuie; tyle zwycięstw 
nad naypiecwszym Azyi ۰ 
otrzymawszy, czyż nieieft oczywi= 
fta korzyscia dla twego Majeftatu 
zlaczyé się z nim na zawsze, przez 
iednego z twych Synów — Ta- 
chmas lubo ma dwoch Synów ale 
ieden z nich jzmael nie ieft zdatny 
do rządzenia tak wielkim Pań- 
ftwem, a drugi Mechemet slepy 
także sobą kierować nie umiejąc 
możeż przywodzić tak mnogiemu 
ludowi — Jedna Perselida, Perseli- 
da z nich naymędrsza ۱ ۰ 
nalsza godną iet Korony Perfkiey; 
Zeangira kochasz Panie wart on 
ieft naywiększego szczęścia. gi 
ana 


s 
„A 


lana Matka iego niepowinna prze- 
szkadzac, á skoro on ożeni się 
و‎ Perselida, twoia powaga i moc 
rozszerzy się w Azyi — Kochaia się 
nawzaiem, iakże Oycze! tyż be- 
dziesz , przyczyna rozdzielenia i 
nieszczęścia dwóch serc młodych, 
które się na pierwsze widzenie 
scisle złączyły ؟‎ — Toż nie będziesz 
pomoca miłosci, którey sam ule- 
gales ? — Jak to odpowiedział Sul 
tan. Muftafo! ty Brata czernifg? ty 
skarzyjz o wyfipek o który Ciebie 
obwiniaią ? = chee/z abym przeciw 
niemu wywarł nienawisc? ‘spodzie= 
wałem się żeś iejt sprawiedliw/ey, - 
nie rozumiey żebym go miał więcey 
niż Ciebie oszczędzać. Jezli:to ieft 
prawdą że niekochasz, czemuż ۵ 
szaloney milości - pobłażateś.' Wies 
szezestia wszystkie Tobie będzie 
winien, one będą skutkiem ‘Twoiey 
przyiażni m Przebóg lanie / odpowie» 

0 8973 dział 
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dział Muffafa możeż kto sprzeciwić 
się miłości” Panie! mogłżeś sam 
wfłrzymać swoie zapały? Ogdybyś 
uyżrał Perselidę, gdybyś iey cnoty 
poznal, Zeangira niewinnym bys pos 
czytał „(Co do mnie Oycze/ przy- 
sięgam Ci, żem Perselidy nigdy nie- 
widział żem był daleki od niebespie- 
czenfiwa kochania iey, i chybaby 
samo oney wyobrażenie mogło tozle 
zrodzić, ale Kamerya 16 nay/zano- 
unieyfza, do niey na wieki się preys 
wiązałem, — wod 
Kiedy tak Xiąże tłómaczył 
się, Morat wierniś Solimana po Rus 
ftanie naywięcey u Dworu zna- 
czący, prosił Sultana o ۰ 
lenie pomowienia osobiftego, ods 
prowadzono do Namiotu Mufłafę 
a Morat uwiadomił Sułtana, iak 
Bajazet pokochawszy  Perselidę 
wszelkich szuka sposobów u niey 
bywania — Sultan tyle Bajazeta dla 
ego 
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iego pychy złosliwey obawiał się 
ile Muftafy i Zeangira dla pawol- 
nosci i cnoty. Tysiąc róznych my- 
sli przefłraszały. Sultana, przywo- 
dził sobie na pamięć  nayokro- 
a w Dworach Ottoman. 

ich dzieje + ۰ Panowania ۰ 
wożerne poprzedników; morder- 
fiwa, Oycoboyftwa, i tyle czar- 
nych zbrodni na mysli nm ftawa- 
ły, zgoła nie widząc ani ludzko-' 
Sci, ani wierności, wszyftkiego 
sie! lękał — Wiek podeszły a przez 
to umysł słabszy podeyrzeń przy. 
mnażał — Perselida, piękna i nie» 
bespieczna Perselida, która nad Ze» 
angirem a podobno i Muflafą moc 
miała, i Baiazeta dzikie serce 
podbiła, nayprzód od słabego Suł- 
tana była potepiana; i chociaż 
ra smierć iey. nie zkażał, iednak 
myślał ią w tak mocne skrepo- 
wac kaydany, ażeby ich niczy- 

ia 
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ia moć nierozerwala.s v =o onst 
“Kiedy temi | okrópnościami 
Sułtan był miotany, Roxelana nař 
deszła; rzekł do niey z pomiesza” 
niem == widzisz mie podobno ۶ 
fkim okropnego końca — Córka 
*"Tachmasa msci się had iego nie- 
przyiaciołmi „= Bajszet i Zeangit 
kochzią ią, trzeba się wszystkie” 
go z ich strony lękać, i niczego 
niezaniedbywać, co do Muftafy — 
widziałem go, mówiłem znim 
nie zhayduię go winnym, spo’ 
koytość 'w twarzy jaśnieiąca, iego 
niewinńości dówodzi, w tym się 
tylko słabym pokszał: Ze’ pres, 
zbytnią ku Zesngirowi przychyl* 
ność, o przyiażń, z Tachmasem się. 
starał — Bajazet ... twoy kochany 
Bajazet ieft naywyfiępnieyszy — 
naywięcey go niewola Peselidy 
zatrudnia; przekupuie straże aby i 
widział, a mnie Ruflan i Achmet 
| prze” ۰ 


۷ 
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przeciwko samemu Muftafie burzą. 
"= Panie! odpowiedziała zdradziec» 
‘ka Roxelana! w gruncie serca mo- 
iego czuię, iak daleko Cię moi sy- 
Dowie obrażaią سب‎ dziwić się nie przes 
ftaię cnotom i sławie twego syna; | 
Wodzowie i Żołnierze o nim tylko 
mowią .. «cieszą się że tak godnego 
'zoftawisz im naftępcę „ Ah! Pani 
rzekł z weftchnieniem Sułtan, gdyby 
przytym Żołnierzy przywiązaniu 
miał bydz Muftafa niecierpliwym, 
„wnet znalazłbym się iw: liczbie nie- 
szczęsnych Oyców, co dla faroSci 
wzgardzeni, przez własnych synów 
z Tronu strąceni zoftali سس‎ Przerwas 
ła Roxelana — Ani myslę żeby Cię 
Muftafa zdradził, iednak moie czy- | 
fte ku Tobie przywiązanie wyflawia 
mi myśli trwozliwe — Blafk chwały 
i wielkości może cnotę Muftafy ulu. 
dzić... Ah! któż mi za twoie Życie 
zaręczy ! kto mię zapewni, żetwey 
syn zawsze fkromny i Tobie podle» 
ps D ee 
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gly żyć będzie?.. Roxelano zawo» 
łat Soliman... prawda. .. srogo tym 
duszę moię pomigszatas, niech na» - 
` tychmiaft scisley uwigza Muftafe, 
niech więcey ftrzegą Perselidy — 
Bajazeta i Zeangira mech uważaią — 
niech tak wrefzcie pofłępuią aby 
się wszyftko przed moią ony pia- 
szczyło. sy 

Roxelana przywiodłfzy Męża 
do boiaźni radosć ztąd Rufłanowi 
oświadczyła — Tryumfuiemy prze< 
cięż... Soliman lęka się... boi się ,, 
o swoią zgubę... Muftafie śmierć. 
ablizylismy — Zeangir mię tylko za* 
trudnia, On.Perselidę kocha; trzeba 
mu tey abawbi pozwolić, ousmie- 
rzenie palsyi Bajazeta poftaram się. 
„„ Jeżli koniecznie iednego z nich 
Sultan nienawidzić musi; wolę że 
Zeangir w tę nielatke © wpadnie, 
nie zaś tamten, ktoremu przez mi- : 
1۵96 Macierzyńlka Tron Oycowhki 
ی‎ aia ae — Wrefzcie Pat. się 

zie: 
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dzieie co chce, byleby kochany Baz 
 jazet panował — Usłużny Ruftan no- 
"we Czynił Roxelanie oswiadczenia 
swoiey wierności, na nowo ią poe 
budzał do okrucienftw i barbarzyń- © 
ftwa. W tym czasie kiedy Muftafy 
i Perselidy ftraże podwaiano, on 
poszedł do Zeangi.a; zaftał go w 
smutku i udręczeniu przez surowość 
Oyca pogrążonego ب‎ Jak to Panie 
mow ił mu toż wtedy kiedy iefteś 
przy Matce, która Cię kocha, i 
przy Osobach zaufanych i dobrze Ci 
życzących; Ty Panie. w naycięż- 
fzym zoftaiefz zwartwieniu! „ Twarz 
wzgardy godna, ani pociefzyć ,Xie- 
cia, ani iego dla siebie zaufania szcze- 
rego ziednać mogła; nie mogł ie- 
dnak Zeangir zbyć po grubiańfku te- 
go który nietylko był iego Szwa- 
grem, ale nadto wiele u Dworu zna- 
czył, powiedźiał mu więc — Matka 
moia i ktokolwiek inny, co mi mo- 
że bydZ użyteczny, na moy zyfk 

D2 swey 
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swey łafkawości nie używaią, pe- 
way ieftem że ieft równie wiado- 
ma miłość mola ku Perselidzie, iako 
i naylzczerfze ku Maftafie przywią* 
zanie; nie taię przeto że to oboie 
ieit przyczyną mego smutku مب‎ Od- 
powiedział Ruflan— Muftafa ieft 
bardzo bespiećzny, miłość Oyca od 
Nnaywyfłępnieyszych podeyrzeń, Za» 
wize inu będzie tarczą,i chociaż Ce- 
Satz oltruzhuséi używa przez tonie 
powinieneś się trwotyc; Ale koa 
cham twoię siolłrę twoiey więc mie 
losci dopomogę bez urazy Sułtana 
i Żony iego— Bajazet ieft twoim 
Rywalem, tysiąc sposobów dla wi- 
dzenia Perselidy wymysla, nic ie- 
` dnak bezemnie nie potrafi. Dla Cie- 
bie iednego Panie! moiey władzy 
użyię a Jeżli pragniefz; bez trudno- 
sci do namiotu Perselidy wniydziefz 
— Ah! Ruftanie! z radoscia żawo+ 
łał Zeangit: iakżebym był szczęśli- - 
wy, gdybyś był tak grzeczny! Noc 
> ear” 9 
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się zbliża odpowiedział Ruftan مب‎ ` 
poydz Xiaze ze mną ale bardzo o- 
firożnie. ZY) 

lak Ruftan przewidywał tak 
się ftało. Zeangir miłoscią się za- 
palił, za tym tylko co mu podchle- 
biało zapędzał się, naysrozsze nie-- 
szczęścia zdały mu się naylżeysze- 
mi przypadkami; zgoła miłosć ser» 
cem iego władała. © 77 > ; 
- ` Perselida przez Turków wy- 
kradziona nie wiedziała kogo o ten 
gwałt ma obwiniać; z poczatku Ze- 
angira posądzała, lecz będac inż w 
obozie Sułtana, gdy o iego ku Mu- 
ftafie niełasce dowiedziała się, pe- `“ 
wna była ze Ci Xigzeta zbrodpita- 
kiey nie popełnili سم‎ Zeangir ۵ 
iey był pamiętny, Zeangir wiele 
miał nad iey duszą mocy — Ona wiel- 
ką część czasu na mysleniu o tym 
kochanku trawiła_ nie raz o niego 
drżała.z boiażni przed: surowością 
Solimana; a niewiedząc że 9 


ię 
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fe ofkarzono ozmowe z Tachmasem: 
mniemała że całą Zeangira winą ieft 
opufzczenie Mirzy — Miała przy so- 
bie wierną Alcynde ktorą wraz z nią 
wykradifzy nie oddzielano od niey, 
przed ta częfto odkrywała swoie ża- 
. le, mowiła iey مب‎ Niefłety..na cóż 
się nam przydał szlachetny poftepek 
Zeangira... iefteśmy teraz nieszczę- 
sliwfze — Jeżli koniecznie miałyśmy 
bydz Niewolnicami, lepieyby było 
gdyby nas był sam Zeangir okuł w 
kaydany, aniżeli Soliman nielitosci- 
wy! Alcyndo w cóż się obrociemy! 
Czegoż nie zrobi zemną pyszna Ro- 
- xelana. Nie boię się smierci, ieftem 
na nięspokoyna.. Niewidzenie Oy- 
ca i Niewola moia powinnyby mię 
naywięcey dręczyć,. lecz nieftety! 
ieft iefecze cos bardziey męczącego 
— Ah Kochana Aeyndo... ile nie. 
_ ezutosé byłaby mı użyteczna tyle 
niepewność mię rani — Niewiem... 
nie wiem ... co się z Zeangirem fta- 
10 5 ۰ 
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fo.. co go zatrudnia? co myśli? Al. 
cyndo! moia wierna Alcyndo ..Ca- 
łą słabość odkryłam Ci... kochafz 
mię, powinnam bydź względem Cie- 
bie -szczerą „ Alcynda iey odpo- 
wiedziała. .lLos srogi który Cię tak 
ukarał, nie mogł Ci odiąć pociechy 
‘w użaleniach .. Powiem Panico my- 
sle-. oto mnie się zdaie... 26 Zean- 
gir ieft nad Ciebie niefzczęśliwszy سم‎ 
Wie 26۶5 160 niewolnicą, kocha cię 
nad życie — umrzeć moze dopomodz 
ci nie mogąc 4, Przebóg Alcyndo! 
z żalem zawołała Perselida, co za o- 
kropną uwagę mi daiesz... toż to 
ja za szlachetne i wfpaniałe Zeans 
gira dzieła, smierć mu przyspiefzę ! 
Boże! Boże wfzechmocny... zabiy 
mię , odbierz mizycie niefzczęsne m` 
` Szeleft usłyfzawfizy zamilkła, obro- 
ciwizy się uyrzała człowieka, zda- 
ło się iey że to Bajazet który ia da- 
wniey przed powiękfzeniem ftraży 
miłosnemi rozmow ami nudził, lecz 

w krót:- 
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w krótce pnznała swych oczow o2 
myłkę... spoftrzegła Zeangira iuż 
przy iey nogach klęczącego „ Wis - 
dok iego zotarł w Perselidzie pa- 
mięć nędzy teraZnieyizey, a wser- 
cu iey naysłodlzą radość rozciągnął 
— Zeangir rozkochany z wiłydem, 
` żalem i rozpaczą uważał mieyfce po- 
dte gdzie Perselidę znalazł — Xiężna 
nietylko oczami alei przeczuciem ser- 
ca rozeznawała iego udręczenie m 
Rufłan nie przyszedł za Zeangirem, 
nie mieli przy sobie świadka innego. 
prócz Alcyndy. Po: dłagim czułym ` 
milczeniu rzekł Zeangir z łkaniem i 
łzami, Przebóg! toż iacię widzę nie- 
wolnicą w obozie Solimana... ah ia 
niefzczęśliwy poświęciwfzy ci ۰ 
sztę życia; znaywiękfzym żalem.. 
z oftatnia rozpaczą.. widzę: że cię 
nie mogę wydrzeć z posrzod zdray- - 
ców co cię w fwey mocy trzymaią — 
Przebóg! iakżem mogł przeżyc dzień 
taka niesprawiedliwością ی‎ A 
ia 
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Nie lękam się śmierci . „nie łękam fig 
gniewu Sultana.. moia odwaga i 
ramię pokonacby potrafiło każdego 
kto ieft Perselidy nieprzyiacielem! 
Solimana Roxelanę i ich podłych 


czcicielow— Lecz cóż może słaby 
i znędzniony Zeangir w ۵ ' 


niefkażonym, ktore ftraciwfzy Mu- `. 


ftafę ftraciło ku mnie wiele zaufania 
i szacunku. Jeftem wśrzód naywię- . 
kizych niefzczęsć..* tym mocniey 
"je czuie Ze one sa dziełem Solima- 
na i Roxelany — Wyrazy te więcey 
niż niewola Perselidę wzrulzyły — 
powiedziała mu zuczuciem — Fras 
'sunek twóy Panie, o przykry moy 
los tym nieznosniey{zym migo czy- 
ni— bądź pewny ze niesprawiedli- 
wość Oyca nie zmnieysza moiey 
dla $yna wdzięczności; znam iak 
Ci wiele winnam, pamięc tego do 
Smierci nosić będę — Niewola ta, nie 
ie naywiększym dla mnie niefzczę. 
$ciem, sąinne okoliczności bardziey 
mię 
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mię bolące — Powiedz mi Panieiak 


ieftes u Dworu Sultana położony? 
co Muftafę zatradnia? co Roxelana 
mówi? co wasi wierni przyiaciele 
myslą? Powiedz proszę czegó się 
masz lękać a czego spodziewac? Ah! 
. Perselido o wfzyftkim zapomniałem; 
wiem tylko że Cię kocham. — Za- 
-tosnie powiedziała Perselida.. mo- 
zemyż przy takim udręczeniu my: 
8166 o miłości; a poddani, władzy 
grozney nieprzyiacioł Tachmasa i 
iego Rodu możemyż co więcey czuć 


nad srogość naszych nieszczęse! Pos 


‘myśl Panie! rozważ tak wielkie a 
wcale nie zasłużone niefzczęścia — 
Soliman wftrzyma się pewnie od za- 


bóyftwa Córki Monarchy iemu rò- - 


wnego; ale dzikim swoiey familii 
zwyczaiem iakże nie potrafi schańbić 
iedyney Oyca nadziei — Zeangirze 
Ah Zeangirze! zna{z dobrze iak tu 
wscieklosé sama namiatnosci kie- 
ruie! — Pani rzekł Xiażę — Żadne 
uwa: 


۷ 
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uwagi nie są użyteczne dla Turków, 
moga ich owszem upartszemi zrobić 

— los nasz zawfze tu ief niebespie- 
czny, a krew nie ma tak potężnych 
węzłów, by ich złość lub zazdrość 
w mgnieniu okarozerwać nie mogła. 
Muftafa ieft więzniem z łafki Roxe- 
lany, ona tchnie checia iego ۰ 
ci ma on przyiacioł, ale z tych 
wielu trzeba się zawfze obawiać — 
ia wolnieyfzy niż moy Brat tułam 
się wśrzód obozu, Rufłan mi dopo- 
mogł że się cieszę widokiem two- 
im Jak to, z zadziwieniem zawo- 
` łała Perselida, Ruftan tę usługę -ci 
czyni? Rufłan, który mię wykradł? 
który tak Roxelanie nadfkakuie i 
który poczciwym bydź nie potrafi! 
Przebóg! lękay się Xiążę iego do- 
. świadczonty chytrości — on ieft 
sztuczny podchlebca; on zmyśla 
przyiaźń ku Tobie, on ma zboieckie 
zamysły. sh drzę od firachu wi. 
dzac Cię w mieyscu gdzie Cię zdra- 

_ dziec 
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dziecko wprowadzono! ب‎ Pani, od: 
powiedział Xiaze, gdyby Ruftan . 
tysiąc razy był chytrzeyszy, zapos. 
mniy ieżli można, że on mię chce 
zgubić; ia daruię mu z serca za to 
ze mi dzis tyle szczęscia zbliżył سم‎ 
Perselida tknięta iego losem, mile 
spogladaiąc mowiła... 6 
Zeangirze zaklinam cię, profzę cię, 
otworz óczy, oddal od swoiey du- 
szy obłąkanie.. pamietay na twoie 
życie, życie to drogie zależy od po- 
ftępków Rafłana; możeszże przypu- . 
scić: że zdradliwy wiernis Roxela- 
ny na moment przynaymniey pocz- 
ciwym zofłanie, na moment czułym 
na twoie cnoty będzie? Grzeczność 
nie w swoim czasie udaie; zapewne 
ia trucizna zaprawił سب‎ wrefzcie ie- 
żeliś na siebie nieczuły, ah! wspo- 
mniy przynay mniey na Muftafe i Per- 
selidę _ O Nieba rzekł tkliwie Zes 
angir, nigdyż ia nie będę- spokoy- 
nym! pokiż okropne wyobrażenia 
zmniey 
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zmnieyfzać będą rozkofz widzenia 
Perselidy! Przebóg! ieżeli! — Xię- 
żna wftrzymała iego zapał ~ posłu- 
-sany był iey woli bez fzemrania — 
Tu dopiero dowiedział się że Tas 
hmas ani słyfzał o Liftach Muftafy; 
. Ze ie zdrayca Achmet przeial; lu 
dopiero rozw ażał iak ten zbrodniarz 
ściśle był z Ruftanem złaczony wi- 
dywał się z nim i Roxelaną — Tu 
nakoniec zapewnił się że i Bajazeta 
który tyle przykrości Perselidzie 
sprawia, obawiać się powinien z 
przyczyny iego okrutnego serca. 

Strawiwszy kilka godzin przy 
Perselidzie w słodkim ۵ niefzcze- 
sciach zapomnieniu, wyprowadzony 
zofiał przez Ruftana który mu obie- 
cał toukontentowanie powtorzyć — 
Zeangit nieokazy wal mu nieufnosci, 
owszem mówił z nim O miłosci Ba- 
jazeta, na co Ruftan go zapewnił że 
. Wola „Roxeleny | wieczną tame, żą- 
dzom iego tuiozy te. 

| Mimo 
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Mimo tylu poftrachow przez 
Perselidę słusznie Zeangirówi zagro- © 
żonych, on całą noc ftrawił na ie- 
dnym tylko rozmyslaniu iey wdzię- 
ków. i swego szczęścia; mimo fkro- 
mności Perselidy pozńał że ieft od - 
niey kochanym; mysl ta dufzę mło- 
dego Sultana zaymuiąc zmniey{za- 
ła niefzczęściom gorzkości. 

Kiedy Zeangir bawił się tak 
podchlebnemi wyobrażeniami, Ru- 
ftan z Roxelaną dalfze zdrady ukła- 
dał —te dumną kobietę życie Mu- 
fiafy i miłość Baiazeta niespokoy- 
noscia trapiły; rozmawiała z Baia- 
zetem w złosci, także on przyzwy- 
czaiony do iey pobłażania, szemrat. 
Tonem wszechwładnym i rozkazu. 
iącym zabroniła mu widzieć Perses 
lide; Soliman z ۲۵۱۳۵۵۶ powagą to 
powtorzył; co wfzyfłko tym bar- 
dziey pysznego Bajazeta gniewało. 
— Zgoła Familia Ottomańfka, to mi- 
łością, to złością oddychała. FA 
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` Od czasu opuszczenia Amazyi, 
wspaniały Muitafa zawfze śmierci 
wygladał; Znał dobrze Roxelanę, 
nie mogł się nigdy spodziewać u- 
miarkowania iey nienawiści, i cho- 
ciaż wspomnienie na Zonę Kame- 
rya 1 Syna kochanego ftałość iego 
_ zmnieyszało, rozum iednak nieuftan- 
nie mu powtarzał, że koniecznie u- 
mrzeć musi, że złosć wściekła Ros 
xelany Smierc-iego do kilka lat tyl- 
ko odwlekłaby, ze na koniec Czło- 
wiek Woyfkowy raczey smierc, a 
niżeli ftarość trofków pełną obrać 
powinien — Ztąd tylko naywięcey 
ubolewał że Zeangira nie widzi, a 
pewny że Perselida ieft w niewoli 
nie wątpił że go miłość na tysiąc 
niebespieczeńftw naraża. 
' Soliman zawsze był miotany to 
wątpliwością, to boiażnią; Roxela- 
na i Ruftan słabości iego znaiący 
pomnażali te burze ب‎ Macocha Mu- 
ftafy ileż razy nieprzekladala ze 

ten 
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ten Xiate ieft kochany od Woyfka 

a fzczególniey od Janczarów doBun= 

tu fktonnych, odważnych i poryws 

czych; że w Amazyi, gdzie przyto* 

mnos¢ Żony i Syna ftronę Mattafy 
czyni mocną, rokosz za nim może 
wybuchnąć Już pod tylu okto- 

' pnemi wyobrażeniami miłość ; Oy- 
cowfka uległa; myśląc Soliman że 

go z Tronu zrzucą, używał z krus 
cienftwem oftrożności; przypomi- 
nał sobie tylu Synów do zabicia O ۷۰ 
ców a osiągnienia korony popędli- 
wość; Sam podobno od niey nie 
był dawniey wyięty i bał się iey w 
Synach naybardziey — Mawiał Ro. 
xelanie سم‎ trzeba zgubić Muftafe, ina- 
czey mnieten koniec czeka; chociaż= 
by nie miał dufzy tak złey, to maiąc 
miłosc: u Woyfka mogłby wiele bun- 
tów wizcrynac. — Monarchowie 
fiarzy by waia pogardzeni szczególe 
niey u Turków, a ia lubo podefałym 
| będąc, równie iak dawniey ieftem 

mę: 


4 
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mężnym i szczęśliwym w boiu; ies 
dnakże młodość Syna może łatwiey — 
pociągnać moich Poddanych do ۰ 
słuszeńftw a dla niego a niewierno- 
ści dla mnie. Ah! te piękne Muftefy 
przymioty dawniey”: “cielzyly mię, 
teraz nayokropniey drecza; czy u- 
mrze czy żyć będzie, zawsze ieftem 
niepewny korony, zawsze ftan móy 
będzie opłakany ; ieżli Syn moy le- 
gnie ofiarą moiey nieufności, 8 
„bydź nademnie Oyciec wyftepniey- 
fzy i nieszczesliwizy? umrę zape» 
wnet Ah! Panie zą wołała sztus 
czna Roxelana, porzuć miłość Oys 
cowfką, tu koniecznie trzeba zabes 
spieczyć własne życie smiercia Mus 


ftafy...ieżli żyć będzie mamyżsię 


Nac iego ofiara? mamyż go widzieć 

nad tobą tryumfuiącego * Nie Pani, 

hardo odpowiedział Sułtan, nigdy 

mię tak poniżonego nie uyrzysz, nie 

będę czekał ani niewoli ani smier- 

ci od Syna... Każ natychmiaft wy» 
E ko- 


ść Mustafa ۳ 


1۵22 moię wolę —Ruftanie dopełniy 
čo prędzey zbrodni potrzebney ż ' 
żnaydz ztęczńych ludżi, nam powol- 
bych — zabiycie Muftafę, a mnie 
- daycie czas narzekania tent do tey 
$mutiey potrzeby przywiedziony! — 
Ucieszona Roxelana dała żnak Ruftas 
howi do wyiscia, a sama pod pozos 
tem uspokvienia Sultana zofiała, 
aby gow tym szaleńftwie utrzys 
mala. BEE R ; ) 8 

Wsżyftkiego Ruftan użyt do oš 
fittożnego i pewnego wykonania 
okrucieńftwa; Zeangita do Perseli= 
dy zaprowadził; wmowił w'iniego 
że Sułtan się. w gniewie ufktramia, 
2e Mufłafę do łafki przywraca; że 
0 pokoju 2 Tachmasem mysli. Mo- 
wa, ta. lubo wyszła z uft iadem i 
podfiępami żaprawnych, miła ies 
dnak: Zeangirowi. była; rozkocha: 
ty uwierzył po części «a Przy: 
szedłszy do Petselidy powiedział: 
dzis przecię mogę Panią — 
£ wa hig 
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nietśk niespokoyny, bo Sułtan chce 
pokdiu, a Roxelana mniey jeft zar 
¬ gniewana — Nieboby dało rzekła 
Xiężna gdyby to było pewnym, 
gdyby Ruftan pod podchlebnemi 
pozorami nie ukrywał czego tak złe- 
go isk. ia sobie od dawsia wy fae | 
wiam.. Pozwol Panis pozwol pro- 
gre aby nędzny, Wielu nieszczęść 
pewny, ma Moment u nóg twych. 
odetchnał; aby uprosił cząftkę 


` wzajemności za miłość i szacunek 


ku Tobie Panie! gdybyś nie miał 
bydź o nic więcey iak o me serce 
trofkliwym, byłbyś blifkim zwycię- 
atwa, odniostbys go z moim ukon-, 
tentowaniem; Ale przebdg tyle cię 
-okropności otacza, że dusza moia 
chociaż dosyć mocna niemi się 
przeraza= Aly! lękam się.. Zeane 
` girze! niech te łzy przekonaia cię o 
moiey czułości. (a spoyrzawszy w 
Niebo weftchnęła —) o Tachmisie 
res | x. dla . s 0901 پر‎ 
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o Solimanie.., wiii wasiemna py: s. 


cha ileż mię kofztuie!.. 
Kiedy Perselida temi żalami byś 


ła zaięta; Rufłan obrzydty zbro® 


dniarz z smiertelńemi oprawcami 
to ieit czterema niemowami zwy- 
ćzaynemi: u Sułtanow  katami przy*« 
biegł do namiotu Muftafy .-domy- 
‘Shit się Xiaze natychmiaft „« Zbliz- 
się Ruftanie zawołał, twoia twarz 
Die mi „pomyslnego nie obiecuie ; 
widzę żeś po moie życie przyszedł; 
powiedz Sułtanowi że mu go chę» 
tnie oddaię bo mi go dał; że umie- 
raiąc niewinny, zolławiam mu wies 


czne zgryzoty; używay z Roxelas - 
ną owocu waszych poditepow — ۱ 


4 


Nie polecam wam Zony i Syna Xia¢ 
żęcia od.urodzenia na ofiarę nay- 
srozszym Nieprzyjaciołom poświę- 
conego; niech podpadnae losowi od 
Nieba przeznaczonemu. Roxelana 
niech oszczędza swey krwi, prze- 
lewaiąc Krew Solunana — Przytaźa 
` mola 
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moia -dla Zeangira: zbliży mu pea 
wnie okropny koniec, niechże go 
przecięż ochronią- temu Bratu go- 


` dnemu, i kochanemu ofiatnie po- 


Swigcam tchnienie, żegnam go ną 
wiek:! — 

Zboiecki Ruftan serce twardfze 
nad ftal maiąc, nie wzruszył się 
tym, coby naydzik{zych do litości 
fkłoniło ; kazał niemowom zbliżyć 
się ~ Muftsfa lubo pewny śmierci, 
p dioscia mniemał ochocze karku 
pod ftryczek nagięcie, rzuciwszy: 
grożnym na tych oprawców wero- 
kiem, lubo bez broni, iednym ręki 
zamachem powalił pierwszego; 
rzuci} się na resztę gwałtownie, 
Rufan przelękniony chwyta za An- 
dzar, wprowadza więcey zbra- 
dniarzów do tego przygotowanych 


. سیر‎ Mężny Moftafa nad siły ludz- 


kie dokazywał, wreszcie powak ony > 

stracił Życie pełne chwały „ Rue 

Kan popisywał się przy tym mors 
derftwie 


* 
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derftwie, chciał o nim uwiadomid 
Roxelang, ale ftrate i żołnierze na 
wrzawę nadszedłszy, żale głośne 
wydawali uyrzawszy tę smutną ofia- 
19 مس‎ Zeangir dosłyszawszy, opu- 
Szczą przelęknioną Perselidę ; Jan- 
czarowie iuż do buntu fkłonni ۰ص‎ 
wiadaią mu  niefzczęście Brata, 
chcą go okrzyknącć Cesarzem.. .. 
on w żałości i rozpaczy przybiega 
do namiotu gdzie Brat był zamor- 
dowany, rzuca się na niego, iefzczę . 
ciepłego, krew toczącego wynosi 
na widok woyfku — Już tylko pta- 
czliwe słychać jęki, Janczarowie - 
zwłoki Moftafy własną krwia fkro- 
pić chcą — szemranie pomnażasię, 
krzyk się podwaia, Roxelana na- 
mawia Sułtana aby się pokazał; na 
widok iego Zeangir o uszanowaniu 
zapomina, tysiacznie mu wyrzuca, 
i co tylko żal i gniew ‘poddac 
może - wymawia — Powiedział 
mu Panuy — rozciagay po éwies 
cle 
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cie okrucieńftwo, dopełniwszy ga 
na własnym Synu, nayszlachetniey= 
szey czaftce swoiey familii, Po- 
zwalay Roxelanie i Ruftanowi try- ` 
umfu nad twemi słabościami x Nie 
Muttafy lękać ci się trzeba było m 
iego uszanowanie i cnota zaręcza- 
ły za niego — lękay się bezbożney 
Żony i Ziecig wściekłości, lękay 
się swoiey powolno§ci مس‎ y 
że ieftes na łasce oprawców twe- 
_ go Syna, a ci co Muftafę Roxela- 
nie poświęcili, potrafią zgładzić So- 
limana dla Bajazeta—. Oycze okru- 
tny żyi w nieufności, żyi bez chwa- 
ły iuż zniszczoney przez zbrodnie 
twoie i nasze nieszczęścia — przy: 
naymniey obroń kochana i niewin- 
na Perselide— Ja.. Ja — ah! pras 
gne się złączyć z Muftafa, okrus 
tniku nie będziesz miał sposobno- 
sci dopełnić na mnie podobney 
zbrodni ب‎ natychmiafł rzuca się ną 
zwłoki Muftafy, całuie go i w sers 
cu 
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cu własnym Puinał zatapia; Nigdy 
noc żadna nad tę okropnieysza nie 
była. 7 

Soliman rozpacza i zgtyzotą 
wzburzony po tey okropney scenie 
szalał; woyfka zbrzydaiwizy ga, 
iuż się do ogólnego buntu fkłania- 
ło, gdyby go byli roztropni W 0020+ 
wie ukoić nie nmieli, Roxelana dzi- 
ka żal z śmierci Zeangira, ufkras 
miała radością z Smierci Muftafy و‎ ; 
wszyfikich fiaran, namow i 7 
nawet użyła do uspokoienia woy- . 
fka które smierci tych dwoch. Xia- 
. zat opłakiwało, 

Piękną Perselida wtedy dopie- ` 
ro poznała iak była czułą, wtedy 
odkryła tkliwość swey duszy — 
Bajazet wsrzód zamięszania obozu, 
znalazł porę weyseia do niey, Wi- 
© dział iak Xiężna kochała „Zeangira, 
Winszowal sobie Smierci tak ma: 
cnego Rywala— cokolwiek do niey . 
ROH widychal, ی‎ a> 


dney 
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dney slownik procz -hoy > 
wzgardy i wzroku gniewliwego nie 
odbierał. Za rozkazem Wszech- 
-wiadney Roxelany wyprowadzono 
ztamtad Bajazeta to nayobrzydliw- 
sze fiworzenie dla Perselidy, którey 


rozpacz, jęki, | narzekania, wierna ` 


° Alcynda zmnieyszyć chciała, lecz 
nie mogła tego dokazać. - 

Soliman ftraciwszy Synów, i 
rozum utracił; po flo razy w ies 
dney minucie przeklinał Roxelanę i 
tyleż razy prosił ia o przebaczenie ~ 
tak ta firaszna Zona umiała rządzić 
Suftanem سس‎ Ruftan oddalił się od 
Dworu; Soliman uwiadomiony o nę- 
dznym fłanie Perselidy umyślił ia 
Oycu powrocic; Roxelana chętnie 

na to przyftała aby ia od. Bajazeta 
oddalić « edesłano więc te nie- 
szczęśliwą Xiężnę na granicę Per- © 
syi-« Oyciec który przedsięwziął 

e uzbroić Asya aby a Niewoli 
Persea 


"oa 
+ 
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Perselidę wydobył, przyjął ia znay: 
więksżą radością. ©. 


Nadfkakiwania i ftarania Roxes 
lany wróciły Solimanowi spokoy= 


ność — Praywotano Ruflana i tę 


dwie okrutne dusże hamowiły Suł- 
tana ha zgubę Muftafy Syna, któe - 


rego chociaż.dziecięcia bano Się ma 


posłano Morderców, a godny ten ` 


Syn sławnego Oyea, tracac Życie 
niewinne, dał dowód cnoty i wiel- 
kości. Kamerya tylu nieszczęścia» 
ami zmartwiona w krótce potem us 


marla., Tak dopiero Roxelana zus — 


pełnie w żądzach okrutnych zaipo* 
koioną zoftała, i ۱ 

Nie długo po powrocie ich do 
Stambułu ; Bajażet rozkochany od- 


krył swoię niespokoyność i niekté-, 


semi przedsięwzięciami rozgniewa 
Sultana; slepe Roxelany przywią» 
zanie nie mogło go fkłonić do pos 
Wołności; wszedł w kłotnie z Seli» 


mem Bratem, przez co mężny Ako. - 
; mat 


i ZEANGIR "S 


mat flrone Selima utrzymuidey legł 
ofiarą nienawiści Roxelany. | 
ول‎ koniec Sułtanka ta, okrutna 

, pyszaa, zdradliwa zgoła widowis 
iko . batbarzynhftwa naystoższego; 
dwa lata iefżcze firawiwfzy na prze- 
sladowaniu cnoty i niewinności w 
Cesarftwie, posunawszy zaufanie t 
moc. swoie wyżey nad wizyftkie 

przykłady iakie tylko Mężowie Žo: ` 
nom ślepo posłuszni Światu wydali: 
życie zbrodniarfkie fkończyłai Wwy: 
żuła się ztey wszechwładności dla 
którey tyle, wyftępków* spełniła 
Płakał iey Soliman, i na iey pa 
tnięć wielkie utoczyftości obchoż 
dził مد‎ Resztę życia przepędził ten 
. Sułtan trwożony kłotniami Selima 
i Bajazeta, który rozkochany udał 
się do Persyi = Obchodaita sięż nim 
Perselida ۶ wagarda fłateczną nie: 
mogąc nigdy zapomnieć Żeshęira ma 
Tachmas z początku mo zaufał, po- 
aniey fai mu się podeyrzanym nas 

: | koniec 
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koniec Sułtan i Tachmas pokéy tas 
warli, a Bajazet pozbawiony: przy- 
jazni Oyca i wszelkiey nadziei ña- 
kłonienia Perselidy, poddał się weż 
wnętrzney zgryzocie i popędliwo+ 
ści, robił spifki to w Persyi, tó w 


Pańftwach Qyca 'swego — wrefzcie - 


ten naydroższy Roxelany kleynot, 
ten Syn niegodny dla którego ty 
le zbrodni pełniła, > podpadt podo- 
bnemuw iak Muftafa losowi, za roz. 
kazem“ Oyca zabity, zoftawił na- 


- dzieię panowania Selimowi, który ay 


po śmierci Oyca Tron posiadał. 
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